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lej je s t wykonanie postanow ień tra k ta tn  pokojo­
w ego, przyznającego A nstry i zachodnie kom itaty 
w ęgierskie. Objęcie ich przez A n stry ę  miało n astą­
pić w ostatnim  tygodniu  sierpnia, przedstaw iciele 
rządu austryaefciogo spotkali się jednak z groźną 
postaw ą miejscowej ludności, p ry c z o m  w  w ielu 
miejscowościach przyszło do Rozlewu krw i. Rządy 
koalicyjne oświadczyły stanowczo, źe postanow ienia 
tra k ta tu  m uszą być wykonane, w  przeciwnym  razie 
grożą naw et użyciem "kiły zbrojnej, do czego mia­
łyby być powołane, jak  gdyby na ironię, w ojska 
czeskie. Środowiskiem  ruchu antiaustryackiego na 
W ę g n e c h  jest Szoproń, tam  też m ają się zbiegać 
nici usiłow ań w ęgierskich m onarchistów , chcących 
skorzystać ze sposobności, i osadzić na tronie po 
nownie Karola H absburga. Czesi gotow i są  do w y­
konania mand;.tn, zależy im bowiem bnrdzo na tem, 
aby H absburgow ie aie zdobyli korony węgierskiej.

Rząd anstrysek i w  zasadzie przyjm uje projekt, 
aby na przyznanym  mu obszarze ludność w  drodze 
plebiscytu oświadczyła sw ą wolę co do przynale 
żności państw ow ej, ale ob&taje przy  tem , iż sporne 
tery to ryum  musi być przedtem  przez A ustryę  oku 
pow ree. Nie wiele zatem  brakuje do tego , aby 
między diw nem i połowami habsburskiej monarchii 
wybuchłe, w ojna, co byłoby na rękę zwłaszcza Cze 
chom, odno82ąc jm  się sta le  w rogo do W ęg ier i nie 
szczędzących wszelakiego rodzaju in try g , byle jo 
ty lze  postaw ić w  krytycznem  położeniu i zrobić us. 
tem dla siebie juk najlepszy interes.

Położenie na W ęgrzech je s t na ogół bardzo 
poważne, stanow isko zaś naczelnika rządu H o rty ’- 
ego. bardzo trudne, z jednej bowiem strony  ma do 
czynienia z ruchem  monarchicznym, z drugiej zaś 
z budzącą się znowu do życia reakcyą kom unisty­
czną, do tego przybyw a świeży za ta rg  z A ustryą  
i w rogie usposobienie sąsiadów, Czechów, Rumunów 
i Południow ych Słowian.

Dc kandydatów  do kerony ś s .  Szczepana, za 
których dotąd uchodzili: były  król K arol, ew entu­

alnie jego najstarszy  syn, i ciesaący się ogólną syra- 
Pątyą u W ęg ró w  rcyksiążę Józef, zw any przez 
nich popnlarnie „Joszika", prsybyw r. nadto arcy- 
ksią tę  A lbrecht, syn F ryderyka. Jak  niedawno czy­
taliśm y, m atka jego, arcyksiężna Izabella, zaciągnąć 
fciuł* znaczną pożyczkę na swe dobra w  jednym  
a banków am erykańskich, a uzyskaną kw otę p rze ­
znaczyła na agitecyę na rzecz sw ego syna. Rów no­
cześnie jednak ogłosił tenże lis t, w  którym  oświad­
cza, że K arola uw aża za głowę domu i przeciw  
niemu w ystępow ać nie będzie.

daw niej aactryaccy  „w ierni poddani" H absbur­
gów  bardzo niechętncm  okiem p s trz ą  na w zm aga­
jący się coraz bardziej na W ęgrzech m ch  monar- 
chistyczny, a W iedeń i P rag a  są sta le  centram i 
knowań antiw ęgierskich.

0 rozwój nsszep  rękodzieła:
(Do M m  trąc y  i na s tron ie  3 i i).

Jednym  z obyw ateli, cdcznwającyin głęboko i ro­
zumnie potrzeby naszego społeczeństw a, byl śp. dr. 
A aryan  Baraniecki. Założeniem w  K rakow ie dwn 
in s tjtn c y i, to  je s t W yższych K ursów  Naukowych 
dla kobiet i Mazeum Techniczno-Przem ysłowego za. 
pisał on się trw ale  w  wdz;ęcznej pamięci nie ty lko 
mieszkańców naszego grodu, ale i całego kraju ,

tw orząc podw aliny dw u gmachów, mających w  przy ­
szłości od lać nieobliczalne korzyści polskiemu spo­
łeczeństw a. K ażdy pccz^tek je s t trudny , z trudno­
ściami borykać musiał się też i śp. Baraniecki, zw al­

czył je przecież jego silny charakter. Dziś obie te  
insty tneye  znajdują się v : pełnym rozw oju, a o Ich 
doniosłości i znaczeniu dla nsjzogo życia mi li się 
sposobność przekonać naw et ci, k tó rzy  ich należy-

cie nie doceniali. W yższe K ursy Naukowe dla ko­
b iet imienia dra Adryt& a Baranieckiego, to  dzisiaj 
pierw szorzędna uczelnia^ otw ierająca podwoje w yż­
szego w ykształcenia dl?, kobiet już w tedy, gdy b ra ­
m y naszych uniw ersy tetów  były dla nich jeszcze 
zom kaięte. Dzięki dr. Baranieckiemu, k tó ry  uznawał

potrzebę i korzyść wyższego w ykształcenia u sako­
wego dla kobiet, tysiące ich szukało go tam  i zna­
lazło w rozm aitych kiernnkich. „Bzrauenm " grom a­
dziło w  Krakow ie żądne wiedzy kobiety ze w szyst

kich dzielnic Polski. K ierując się m yślą’o rozw oju na­
szego przem ysłn i rękodzieła, założył śp. dr. B ara­
niecki M uz;um Techniczno Przem ysłow e, gromadząc 
w  niem skrzętnie i um iejętnie w szystko to , có dla ich 
rozwojn było koniecznem, a na czego nabycie pozw a­
lały  jego stosunki, bo zby t niem poparciem ogółn 
bynajmniej się nio cieszył. S ta ran ia  jego  dłuższy 
czas nie były należycie zrozumiane, dziś dopiero 
widzi się, jakie ono dla naszego życia społecznego 
m ają znaczenie. Przem ysł nasz i rękodzieło tw órcy  
Muzeum Techniczno-Przem ysłow ego ma wiele do 
zawdzięczenia, a skrom ne początkowo zbfory, m iesz­
czące się pierw otnie w  zupełnie nie odpowiednich 
na ten  cel nbikscyach k las ito rn  OO. Franciszkanów , 
znalazły z czasem godniejsze siebie pomieszczenie 
we w łasnym  fcudyuŁu przy  ulicy Sm oleńsk, gdzie 
rozw ijają się coraz pomyślniej.

Zależeniem tych  dw a insty tacy i postaw ił sobie 
śp. dr. A. Baraniecki pomnik, trw alszy  od spiżu 
lub g ran itu , a nazwisko sw e zapisał w  rzędzie naj- 
pożytecznisjszych działaczy społecznych, k tó rych  je ­
dyną troską  życia było dobro ogółu 1 prac; dla 
niego.

Dzięki wojnie ucierpiały wiele obie insty tneye, 
roszące miano swego tw órcy , zwłaszcza zaś Muzeum 
Techniczno-Prz6mysłowe, którego działalność na 
cały szereg la t musiała ulećta zawieszeniu, choć 
i wówczas oddawało usługi w  sw ym  zakresie, 
mieszcząc w  sw ych m arach szkołę inw alidów  w oj­
skowych. Dziś weszło już na norm alne to ry , odda­
jąc v  m yśl intoacyi swego tw órcy  praw dziw e p rzy ­
sługi naszemu przem ysłow i i rękodzieła, potrzebu­
jącym  jeszcze wiole, aby módz dorównać zagranicy.

Staraniom  Mazeum urządza się sta le  cały szereg 
knr&ów, m ających na celu teoretyczne i praktyczne 
wyszkolenie naszych rękodzielników. P ośfachow em  
kierow nictw om  uzupełniają oni tu ta j swe zawodowe 
w ykształcenie, mające im zapewnić uczciwie zaro­
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